Wychodzi we wtorek, czwartek 1 
sobotę. Co sabote dolaczony jest 
arkusz Bozmaltości, pisma ku 
pożytkowi i zabawie. Prenume- 
rata Gazety z Dodatkiem I Rozma- 
itoiclaml na kwartał, dla odblera- 
jecych w mnuym Lwowie A zr. nastepujacy raz tylka po 4 4;8 kr. 


Dodatek de Gazety Lwowskiej 
obejmuje donlesienła urzedowe I 
prywatne. Za umleszczenie w Da, 
datku płaci sie od wićrsza w pół 
kolumnie ( drukiem garmom ) za 
pierwszy raz 3 bhr., a za kadży 


AB kr., na pocztancie lwowskim 5 mon. konw, Z 
SEO wj Okien Jesych Ja y Y © 7 y S K, A.. sę wedle $ a wieksze litery placi 


pocztamtach A zr. 36 kr. m. konw, k 
Prenumerata polroczna wynosi ma. 
dwa razy tyle co kwartalna, 


ga, le na zwyczajny 
obrachowane miejsca zai 
a „Redakcyjna Gazety Lwowskiej 
Przyjmuje tylko frankowane listy. 


Czwartek MN”A%, 6. lntczo 1844, 


Przy opóźnianiu się poczt, odebraliśmy pocztę wiedeńską , która miała 
przyjść dnia 5.b. m. w południe, dopićro dnia 7. b. m. po południu, czyli 
na parę godzin przed oddawaniem Gazety naszćj do druku. W tak nagłym 
razie, rubryka wiadomości politycznych musiała wypaść w niniejszćj Ga- 
zecie szezuplejsza niż zwykle. 
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Przegląd artykułów. 


Wiadomości krajowe: Z Wićdnia. 

Wiadomości zagraniczne: Anglija: Dalsze 
przesłuchiwanie świadków w procesie O'Con- 
nella. 

Francyja: Rozprawy w izbie deputowanych 
na dniu 24. styeznia nad projektem do adresu. 

Multany i Wołoszczyzna: Zwołanie 
sejmu w Jassach pa dzień 10. stycznia. 

Grecyja: Panslawizm. 

Wiadomości handlowe i przemysłowe: Z Oło- 
muńca. — Z Wićdnia. — Z Gdańska, — 
Ustawy zbożowe angielskie ze względu na 
Austryję, Auglije, Szwecyję t Hlolandyję. — 
O postępach cywilizacyi Tzraelitów tarnopol- 
skich. — Nowy sposób robienia pieniędzy, — 
Dzieńnik mód paryzkieh. i 

Dodatek nadzwyczajny. 
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WIADOMOSCI KRAJOWE. 
— Z Wiódnia. — 

JCK. Apostolska Mość raczył najwyższym li- 
stem własnoręcznym z dnia 27. stycznia b. r. 
uznając najłaskawićj zasługi Stanisława 
hrabiego Skarbka, nadać mu krzyż koman- 
dorski królewsko-węgierskiego orderu ś, Szcze- 
pana, z uwolnieniem od taxy. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
Wielka KMBrytanija i Hrlandyja. 
Z Londynu dnia 22. stycznia. O pią- 


tém i szóstóm posiedzeniu (ua dniu 29. i 20.. 


stycznia), na którém się toczyła sprawa prze- 
ciw O”Conneltowi i jego towarzyszom, 
donoszą z Dublina pod dniem 20., ce nastę- 
puje: Spokojność, jaką się piórwsze dni po- 
siedzeń odznaczały, panowała itym razem nie 
tylko w sali sadowćj, ale i pomiędzy zgroma- 
dzonymi słuchaczami. Posiedzenie z dnia 419. 
rozpoczęto dalszóm badaniem świadka Ross. 
"Tenże wyznał, że w wrześniu i październiku był 
obecnym na kilku zgromadzeniach w giełdzie 
zbożowćj „ jako též na repealistowskićm zebra- 
niu w Loughrea i Clifden, i odczytał notaty 
swoje w tój mierze. W Łoughrea rozwodaił się 
O'Connell nad mową Frólowćj tómi słowy: 
»Ministeryjam działa zdradziecko wystawiając 
na szwank charakter Frólowćj dla poparcia 
swoich własnych zamiarów. Dziękuję Bogu, 
Że to ostatni pieniadz, który ministeryjum sta- 
wia na kartę; gdyż nasza święta sprawa czyni 
olbrzymie postępy, a Irlandyja będzie nieba- 
wem wolną. Rząd zagroził nam użyciem prze- 
mocy, aleśmy śmiałe postawili mu czoło, 
aom pochylił się na grom naszych głosów. Już 
niedalekim jest dzień wolności Irlandyi, ten 
dzień, w którym Irlandyja stanie znowu wrze- 
dzie narodów.a ‘Ten sam świadek był obec- 
nym dnia 18.sierpnia na zgromadzeniu w gieł- 
dzie zbożowćj, na którćóm O'Connell odczy- 
tawszy adres do poddanych angielskich o sta- 
nie Irlandyi, te między innemi rzekł słowa: 
»Jaż nam gorzćj być nie może, w takim stanie 
jednak pozostać nie możemy , jesteśmy obo- 
wiązani wykazać, że obecny stan Irlandyi jest 
owocem zbrodni naszych przeciwników. Mu- 
simy kraj nasz wyrwać z tćj smutnćj kolei. 
i 
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Caly naród skupi się i nito jeden mąż powsta- 
mic dla wywalczenia praw naszych. « Na po* 
siedzeniu w Mullaghmast miał O'Connell 
wedle zeznania świadka le wyrzec słowa: »Po- 
wtarzam uroczyście, Że unija jest nieważną, 
że ja za niebyłą mieć trzeba, ponieważ po- 
gwałceniu praw konstytucyjnych swój teraźniej- 
szy byt winna. Jestem przekonany, że wy wszy- 
scy pomagać mi będziecie w otwartym boju, 
skoro na mas nderzą z narażeniem ustawy. 
My chcemy mieć Irlaudyję dla Irlandczyków, 
inie dopuszczę nigdy, aby nasz własny parla- 
ment zasiadał w College-green. Unija nie przy- 
szła do skutku ani na drodze układów, ani 
traktatu, unija była dziełem największój tyranii. 
O, tak, krwawo zraniona Irlandyja, jest 80- 
dna, aby za nia walczyć i umrzóć.* 

Na szóstym dniu posiedzenia w sprawio 
OConnella (d.20.stycz.) przywołany świadek 
Jackson oświadczył, że on był irlandzkim ko- 
respondentem dzieńnika Morniny-Herald , iże 
temu pismu nadsć!ał sprawozdanie o mianych 
w giełdzie zbożowćj zgromadzeniach. Z powodu 
tój sprawy składa przed sądem koresponden- 
cyje swoje w oryginale odesłane mu na powrót 
z Londyna. Świadectwo jego było mniejszćj 
wagi, przez to jedynie stało się nieco ważnóm, 
Że złożył przed sadem kilka dokumontów, 
które otrzymał od kilku oskarzonych, a które 
imieniem całego towarzystwa pisane. Między 
temi papiórami znajdują się plany do wskrze= 
szenia na powrót parlamentu irlandzkiego, i 
plauy do ułożenia sądu rozjemców czyli sądu 
polubownego. — Potóm przesłuchano pana 
Brown, drukarza towarzystwa repealistów. 
(Tenże wyznał, że drukował dla tegoż towarzy- 
stwa kilka dokumentów. Pomiędzy innemi pi- 
smami drukował także »Reguły komitetu ce- 
lem ułożenia konstytucyi irlandzkiego parla- 
menta. — Jak się zachować należy przy óbej- 
mowaniu posad urzędowych przez takie osoby; 
które sprzyjają sprawie repealistów. — Adres 
towarzystwa do mieszkańców hrabstw angiel- 
akich.« — Wszystkie te dokumenta były w ze- 
szłym roku drukowane, ałe w jakim czasie, 
nie mógł świadek dokładnie oznaczyć. Poczóm 
Ą przedłożono dokument majacy napis: »Jak się 

zachować należy przy obejmowaniu posad urzę- 
dowych przez takie osoby, które sprzyjają spra- 
wie repealistów.« — Już miano się zabierać do 
odczytania przed pisarzem koronnym tego do- 
kumentu i drugiego jeszcze pisma, które ma 
zawiórać reguły dla Towarzystwa repealistów 

isane, gdy w tém powstawszy pan M Donagh, 
adwokat oskarzonego, zaprotestował przeciw 
przyjęciu tych dokumentów, ztćj oto przy 


czyny, Że też dokumenta nie są objęte w rza- 
dowój notyfikacyi, która oskarzonym doreczono, 
apowtóre dla tego, Žo reguły dla towarzystwa 
repealistów ułożone, nic były w żadnóin zgro- 
madzeniu rozbióćrane, ani tóż Żadaą uchwała 
przyjęte. Rzecznik oskarzonego odczytał ustawę 
odnosząca się do tego wypadku na dowód, że 
zaniedbanie w poszczególnieniu dokumentów 
przy doręczeniu sądowćj notyfikacyi pozbawia 
zastępców korony prawa używania nieposzcze- 
gółnionych dokumentów jako świadectwa prze- 
ciw oskarzonemu. Attorney jeneralny twier- 
dził przeciwnie, że w procesie spiskowym nie 
jest potrzeboe poszczegółowe w notyfikacyi 
przytoczenie dowodów, na których się ma 
oskarzenie opiórać. W końcu rozstrzygnął sąd 
tę kwestyję i uchwalił, że te dokumenta mogą 
służyć za świadectwo przeciw O'Connello- 
wi. Pan M Donagh oświadczył, że prze- 
ciw temu wyrokowi protestacyję założy; po» 
czóm się posiedzenie sądu odroczyło. 

—— dnia 26. stycznia. Rozprawy du- 
blińskicgo sądu przysięgłych w procesie O'C on- 
nełla ciagną się nadzwyczajnie powoli. Dnia 
23go i 2450 słuchano nieustannie świadków ob- 
winiających ; ale jakkolwiek ważne muszą być 
ich zeznania do ukończenia procesu, nie były 
przecież w stanie utrzymać publicznój cieka- 
wości. Jeneralny prokurator przedstawił na obu- 
dwóch posiedzeniach jeszcze siedmiu nowych 
świadków, po większćj części policyjnych kon- 
stablów , którzy odczytywali wyjątki z różnych 
mów , mianych zeszłego roku przez O' Con. 
nella i innych obwinionych, a nawet niektóre 
mowy w całości sądowi przedłożyli. Teraz ocze- 
kują juź niezawodnie końca badań obwiniają- 
cych świadków najbliższą pocztą z Dublina, i 
wyglądają z niecierpliwością doniesień , w jaki 
sposób będą się bronić obżałowani, a osobliwie 
OConnell, który obronę swoję sam objąć 
postanowił, Porządek bowiem sądu jest taki, 
że obwinieni zarówno jak ich oskarzyciele , 
muszą najprzód wyłożyć ogólny stan rzeczy 
w swojćj sprawie, a potóm swoje podania wła- 
snymi, uniewinniającymi świadkami stwierdzać; 
przezco ta cała sprawa nie mały czas jeszcze 
potrwa, gdyż obżałowani, jak słychać , około 
400 świadków powołać zamyślają. 


Krancyja. 


Na końcu posiedzenia dnia 24, jakeśmy w 
przeszłćój Gazecie naszćj nadmienili, przystą- 
piono do dyskusyi nad siódmym paragrafem, 
który się publicznych budowli i publicznego 
oświecenia dotyczy, Prezydent zapytał, czyby 
nie było dogodną rzeczą pomieniony paragraf 


podzielić, i obadwa te różne przedmioty oso- 
bno rozbićrać, a to tóm bardzićj, ileże do 
części dotyczącćj kolei Żelaznych niezapropo- 
nowano Żżadnćj poprawki, a do drugićj części 
kilka takowych zaproponowano. Izba pochwa- 
liła to, a pan Muret de Bort zabrał głos 
o propozycyjach do ustawy dotyczącej kolei 
żelaznych, któreto propozycyje na przeszłóm 
posiedzeniu przedłożono. Ale chociaż kilku 
inoych członków miało także udział w tćj dy- 
skusyi, jednakże takowa nie przywiodła do Ża- 
dnego stanowszego rezultatu, i dla tego też 
izba nie wielką na nia zwracała uwagę. Po 
przyjęciu pićrwszćj części paragrafu, paa 
Carné, który wniósł poprawkę dotyczącą na- 
uki publicznćj, zapręponował izbie, by wszy- 
stkie rozprawy nad tym przedmiotem dopóty 
odłożyć , dopokąd rząd nie przedłoży wniosku 
do ustawy, który nauki podrzędnćj się doty- 
czy. Propozycyję te przyjęła jedna część izby 
z naganą, a druga z głośnemi pochwałami, 
Przez niejaki czas nie wiedziano, które zdanie 
weżmie górę, aż nakoniec prezydent oświad.- 
czył, że głosy przeczące zdają się być przewa- 
żajacemi, poczóm wezwał pana Carné, aby 
poprawkę swą rozwinął. Poprawka ta zasadza- 
ła się na tém, aby po słowach paragrafu: rże 
mający nam być przedłożony wniosek do usta- 
wy o nauce podrzędaćj co do wolności ucze- 
nia powinien się zgadzać z wola konstytucyi £ 
zamieszczono: rzadowolni prawa naczeloików 
familij.e Poczóm pan Villemain miał mo- 
' wẹ, która głośnemi oklaskami przyjęto, a w 
końcu dalszą dyskusyję nad siódmym paragra- 
fem na następny wieczór odroczono. 


NMilultamy i WWołoszczyzna. 


Z Jass (stolicy Multan) donoszą, że posie- 
dzenia multańskich deputowanych kraju mają 
być dnia 40. stycznia b. r. otworzone, a gdy 
się ostatniemi czasy różne ważne kwestyje 
w administracyi obudwu krajów pojawiły, ocze- 
kują rezultatów tegorocznych zgromadzeń z po- 
wszechna ciekawością. Co się tyczć działań 
sejmowych na Wołoszczyźnie, jest nadzieja, 
že w zadowalający sposób z widokami rządu 
wypadną. 


Grccyja. 


Niemiecka Gazela powszechna z dnia 49. sty» 
Cznia donosi: Wydane przeszłego roku w mie- 
siącu wrześniu, w Atenach pismo dr. mody- 
cyny Sophoklisa Oikonomos przeciw panu 

allmerayeri sposobowi uzasadnienia je- 
go hipotezy dotyczącćj zupełnego zesłowień- 
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szczenia Grecyi i wytępienia ostatnićj staro- 
greckićj kropli krwi w żyłach dzisiejszych jćj 
mieszkańców, chociaż tego przedmiotu nie wy- 
czerpało, wywoła zapewne w krótce niejedna 
naukową pracę ze strony uczonych Gieków. 
Czas bo już w samćj rzeczy, aby uznano nicość 
tój całój hipotezy; zwłaszcza w obecnej chwili, 
gdyż dnia 15. września usiłowanie zawikłania 
Grecyi w sióć panslawizmu, także politycznie 
się nie powiodło. + 


OE i 


WIADOMOSCI HANDLOWE I PRZEMYSŁOWE. 
(Z korespondencyi prywatnej.) 

Z Ołomuńca. Targ na woły dnia 31. stycznia, 

Na dzisiejszym targu było 675 wołów, po 
największój części w mniejszych partyjach. 
Największa z tych partyj miał Grzegorz Moł. 
drzyk, to jest 85 wolów: parę takowych w wa- 
dze 10%, cetnarów sprzedał po 365 zr. w. w. 
dla Pragi. Także z innego sprzedanego bydła 
poszła większa część do Pragi. — Do Wićdnia 
posłano wprost z Lipnika do 490 wołów je- 
szcze niesprzedanych, , ji 

Na przyszły targ spodziewamy się nie większéj 
ilości wołów. 


Z Wiednia, dnia {g0 lutego, Od przeszłego 
tygodnia, w którym za cetnar mięsa wołu we- 
gierskiego płacono po 40 do 4% zr. w. w., 
spadła cena na tutejszym targu wołowym o 2 
zr. w. w ; chociaż w ©łomuńcu jak powiadają 
przyjeźdni, przeszłćj środy prawie Żadnego tar- 
gu nie było; lecz z Węgier przypędzono zna- 
czna ilość wołów, i to było powodem, że p. 
Taugłon, handlarz, był przymuszony sprzedać 
swoję partyje wołów węgierskich, których pró- 
ba okazała na Regie w przecięciu para 1188 
mięsa, a sztuka 102 Œ łoju, po 40 zr. w. w. 
Woły te w liczbie trzydzieści kilka zakupił p. 
Ernst, rzeźnik tutejszy. Tenże handlarz miał 
na tym targu drugę partyję wołów galicyjskich, 
także nieliczną lecz bardzo dobrćj jakości. W 

oniedziałek sprzedał tu pewien obywatel ga- 
licyjski 78 wołów, małych, bardzo złćj jakości, 
z znaczną stratą, cetnar po 36%; zr. w. w. 
z X pctu. — Kio na małych wołach chce w 
Wiódniu zarobić, myli się, bo chociażby były 
tłuste, rzeźnik woli kupić woły duże ; oplata 
akcyzy od pary jest 17 zr. m.k., bez różnicy 
wielkości; na wołach zaś dużych i tłustych 
nie robi to wielkićj rubryki w przedaży. 

Z Gdańska dnia 27. stycznia. W tym tygo- 
dniu ożywiać się zaczał pokup pszenicy. Ze 
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szpichlerzy sprzedano do 200 łasztów 132 do 
487fi6j pszenicy, łaszt od 406 do 435 zł. pr. 
Jeszcze więcćj byłoby można sprzedać, gdyby 
właściciele nie trzymali się przy wyższych ce- 
nach. Prawda, że ostatnia poczta angielska 
przywiozła lepsze wiadomości; atoli kupcy nie 
bardzo im jeszcze dowierzają, i wolą pewniej. 
szcgo ustalenia się handlu oczekiwać. | 
(Preuss. Handl- Zeit.) 
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Ustawy zbożowe angielskie , 


ze względu na Austryję, Rossyję , Szwe- 
eyję i Holandyję. 
(Preuss. Handl. Zeitung z d. 30. stycznia.) 

Zawiązana w Anglii liga ustawom zbożowym 
przeciwna (Anti €orn-Law League), &82y wsze|- 
Kkiemi siłami do tego, aby dzisiejsze ustawy zbo- 
Żowe zwalić, a natomiast ile być może cał- 
kiem wolny przywóz zboża z zagranicy uzyskać, 
Wiedząc bardzo dobrze, iż przy niechęci ka 
raźniejszych ministrów, nie łatwo jest uzys ae 
zmianę tćjże ustawy, członkowie ligi wysru- 
kuja tymczasem rozmaite sposoby » aby mini- 
strów w kłopot wprowadzić. 

L tak wyszpórałi oni, że traktaty, które An- 
glija zawarła z Austryją , Rossyją, Szwecyją i 
Holandyja, brzmią w ten sposób, iż wymie- 
nione tu kraje co do cła od wprowadzanych 
produktów pos'awione być mają na równi z na 
rodem, któremu Anglija największe korzyści 
przyznała (most highly farouered nalion), iwy- 
prowadzają z tego wniosek, iż Austryi, Rossyi, 
Szwecyi i Holandyi służyć powinno co do cła 
od pszeniey takież same prawo, jakiego używa 

aństwo Maine do Stanów Zjednoczonych 
A T Północnćj należące; a wiadomo, iZ 
temu państwu bezpośrednio z Kanada grani- 
czącemu przyznała Anglija taka samą ulgę w 
ele, jaką mają jéj kolonije, według htórćj psze- 
nica z tegoż państwa do Anglii wprowadzana, 
nie opłaca w żadnym przypadku wyższego cła 
jak 5 szylingów od kwarteru; a przy podne- 
szących się średnich eenach w Anglii cło to 
spada tak bardzo, iĉ w swćj najmniejszości nie 
wynosi jak 6 denarów od kwarteru. *) 

Rilku zamożniejszych członków ligi miało 
zakupić znaczniejsze ilośc pszenicy w wymie- 
nionych wyżćj krajach (jakeśmy już o tém do- 


+) Wiadomo, iż według dzisiejszej taryfy cłowćj w 
Anglii na pszenicę zagraniczną, najwyższe cło 
wynosi 20 szylingów od Kwarteru, najniźszc zaś 


1 szyling. 
a (Przyp. Red, Gaz. Lwow.) 


nieśli w Gazecie naszćj nr. 7, pod napisem: 
»z Londynuć, i chcą ziarno to późnićj do An- 
glii sprowadzić, i domagać się tćj ulgi w cle. 
Czyli, i jak dalece zamiar ten de skutku do- 
prowadzić potrafia, przyszłość dopiero pokaże, 


O postępach cywilizacyi Izraelitów 
tarnopolskich. 
(Nadesłane. ) 

Miły to zaiste widok dla przyjaciela ludzko- 
ści uważać wielo-letnie natozenia małćj garstki 
ludzi, aby przedrzeć zasłonę okrywającą ich 
władzę i zdatności umysłowe i stać się uży- 
tecznym swym współ-braciom. Taki widok 
przedstawia nam gmina izraclska Tarnopola, 
która patehniona duchem oświaty i cywiliza- 
cyi przez męża zacnego, zaufaniem najwyż- 
szego rządu zaszczyconego, medałami dwóch 
największych monarchów obdarzonego, teraz 
w wieczności spoczywającego Józefa Perl, 
odszczególnia się prawie od wszystkich miast 
galicyjskich trzydziesto-letnia swoją dążnościa 
i niczmordowana gorliwością w odzyskaniu 6 
rozszćrzeniu tego odznaczajacego się ducha 
prawdziwego wykształcenia się, którym się 
szczycą współwyznawcy krajów niemieckich. 

Za działaniem i przewodnictwem tegoż me- 
ża, walczącego nieustannie z przesadami i zabo- 
bonem przedsięwzięcia jego tamujacemi, zało- 
Żona została główna szkoła niemiecka izraelska 
w Tarnopolu, a Rząd najwyższy sankcyonując 
takową, raczył Józefa Perl, w uznaniu zasług. 
jego, dyrektorem onćjże mianować. Tu do- 
| rozwinął ten maż całą swoję enevgiję i 

obitność w Kształcenia młodzieży płci obojćj 
swego wyznania, nie tylko w naukach języka 
niemieckiego, polskiego i hebrejskiego, w a- 
rytmetyce i początkach jecgralii i historyi po- 
wszechnój, ale w zasadach religi: i moralno- 
ści, ? przysposobił ich do stania się prawdzi- 
wymi i godnymi mieszkańcami kraju i pożyte- 
cznymi ezłonkami ludzkości. 

Skutek tych działań i tylo-letnćj pracy naj- 
obfitsze wydawał owoce, albowiem nie tylko 
że wielka ilość młodzieży izraelskićj odebraw- 
szy pićrwsze naukowe zasady w szkole tarno- 
polskićj, przeszła do wyższych nauk, i wyszła 
na doktorów medycyny i praw, na magistrów 
chirurgii, na dyrektorów i profesorów szkół 
publicznych, ale tóż miemnićj wielka liczba 
kształciła się na rzemieślników pożytecznych, 
a miasto Tarnopol szczycić się może żydow- 
skimi kowalami, slusarzami, mularzami, gar- 
barzami, rękawicznikami, stelmachami, be- 
dnarzami i t, d. 


W rokn 1839 zakończył Józef Peri swój za- 
wód doczesny pełeu dzialalności, aie duch 
jego przelał się na syna Michała Perl, apić- 
karza i teraźniejszego dyrektora szkoły, który 
nietylko dzieło swego poprzednika z młodocia- 
nym zapałem i odaowioną gorliwością stara 
się zachowywać, utrzymywać, podług potrze- 
hy czasu polepszać, lecz owszem przez zało- 
żenie nowszych duchowi czasu teraźniejszego 
odpowieduich zakładów, postępy cywilizacyi 
w gminie swojćj do większego coraz stopnia 
doskonałości doprowadzać. 

Z księgozbioru po ojcu pozostałego, z 10,000 
tomów różvego rodzaju ksiąg niemieckich, 
polskich, francuzkich i hebrejskich składają- 
cego się, urzadził biblijotekę szkolną publi- 
czna z osoboa czytelnia, gdzie trzy razy na 
tydzicń dość liczna ilość młodzieży żydowskićj 
uczęszcza. Aby zaś i kupcom, którym zawód 
i powołanie nie dozwala zatrudnić się dalszćm 
wykształceniem się i literatura, uprzyjemnić 
długie wieczory zimowe i połaczyć zabawę 
z użytecznościa, utworzył w prywatloym domu 
tak zwane resursa z cztćrdziestu kilku osób 
składające się, gdzie się po odbytćj pracy 
dziennćj schadzaja, i częścia zabawami, częścia 
czytaniem gazet rozmaitych i dzieńników lite- 
rackich i handlowych czas swój korzystnie 
przepędzają. 

W budynku głównćj szkoły normalućj, z któ- 
rą połączona jest świątnica do odprawiania na- 
bożeństwa, uznał za potrzebę dotychczasowe 
formy nabożeństwa Izraelitów odmienić, i in- 
ue na umysły oświecone więcćj działające za- 
prowadzić. Na ten koniec przysposobił chór 
z uczniów szkoły wybrany, składający się z je- 
dnego kantora i 12 śpiówaków na wzór wić- 
deński, a paro-letnia praca, na uksziałcenie 
tych śpiówaków łożona, nagredziła sowicie je- 
go staranność, albowiem nowe w Galicyi nie- 
słyszane formy nabożeństwa ze śpiówami cho- 
rałnemi czyniły mocne wrażenie na umysłach 
modłących się. Światnica co sobotę i święta 
żydowskie przepełniona mnóstwem ludu, który 
się w początku wprawdzie tylko z ciekawości 
eisvgł, ale coraz bardzićj znajdując upodobanie 
w regularności śpiówu i nabożeństwa, wreszcie 
do prawdziwćj pobudzony został poboźności: 

Gdyż śpićw pobożny, kiedy pieści uszy, 

Cudowną wlewa rozkosz do serca i duszy. 

To upodobanie i pobratymstwo sztuk pię- 
knych wzbudziło chęć Izraelitów z klasy lepićj 
myślących do nauczenia swych dzieci w mu- 
ryco — a dnia 14go grudnia 1843 odprawione 
zostały w sali głównćj szuoły zabawy wicczorne 
Muzyczne na korzyść ubogich uczniów. 
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Dwunasto-letnia dziewczyna izraelska, córka 
przełożonego gminy żydowskićj, grała na for- 
tepijanie tercet kapelmistrza Reisingera , tu- 
dzież Scherzo i Trio z towarzyszeniem skrzyp- 
ców i wiolonczeli przez dyletantów, z których 
jeden był uczniem szkoły; a chó: śpiówaków 
odśpićwał 95 psalm przez Mendelsohna-Bar- 
tholdy, potćm nastąpił duet, przcz Benucci i 
tercet i finale z opery Adelii przez G. Doni- 
zetti. — 

Liczna nader publiczność, składająca się 
z wyższych urzędników krejowych i miejskich, 
z oficerów obudwu tu stojących pułków, z oby- 
wateli okolic poblizkich i z uajeclniejszych miv- 
szkańców izraelickich przepelniła salę tak da. 
lece, że o Stćj godzinie nie było już miejsca, 
i musiano zaprzestać bilety wydawać. 

Prezes magistratu, który przez miłe i wzgle- 
dne obejście się ze wszystkimi mieszkańcami 
bez różnicy stanu i religii, pozyskał prawdziwa 
czeżć i ojcowskie uszanowanie wszystkich klas 
mieszkańców, okazał i przy tej sposobności 
szlachetny swój sposób myślenia; sam bowiem 
zaprowadził młodę artystkę na scenę i ze sce- 
ny: a lubo to dziecko po raz pićrwszy wystą- 
piło przed tak liczne zgromadzenie, wszelako 
dość zgrabnie się zachowywało, a dziecinna nie- 
wirność i regularność gry z ścisłóm taktu za- 
chowywaniem zjednały młodej artystce powsze- 
chne oklaski. Śpićwy choru, osobliwie duet i 
tercet tak zachwycały słuchaczów, iż śpićwacy 
nie alko do powtórzenia zostali wywołani, i li- 
czne odebrali oklaski, ale cała szanowna pu- 
bliczność w pochlebnych wyrazach wynurzyła 
zupełne swoje zadowolenie, oświadczając , że 
zabawa ta nad wszelkic wypadła oczekiwanie. 

Tym tedy sposobem Izraclici tarnopolscy, 
bez źadnćj obcćj pomocy z własnych sił pra- 
cuja nieustannie nad rozwinięciem wszelkich. 
władz umysłowych ; ajak ziaruko drzewa owo- 
cowego w ziemię puszczone, Z łona matki ja- 
ko słaba wychodzi roślina, z czasem jednak 
soczyste i pożywne swe owoce po wszystkie 
rozsyła zakąty, tak t6ż spodzićwać się można, 
że owoce usiłowań Izraelitów tarnopolskich 
wnet się po całćj rozszórzą Galicyi i w celniej- 
szych miastach znajdą zachętę i naśladowanie. 

K. P. 


Nowy sposób robienia pieniędzy. 
(Nadesłane.) 

Bez majątku niewygodnie żyć. Pracować na 
utrzymanie? To nudne, mało-zyskowne. — Po- 
trzeba więc myślóć, by pieniądze przybywały 
same bez pracy; ale tak myślóć i coś obmy- 
ślóć, my jeszcze nie nauczyliśmy się w Gali- 

æ 


cyi — a jednak wiek nasz szczyci się wynalaz- 
kami. — Przecież pieniądze są najpotrzebniej- 
sze; widać iż ludzie niedbali do tego czasu 
sami na siebie. — Bo przez parę zrobili ulgę 
źwiórzętom, pracującym człowiekowi, dziś para 
robi to, co niegdyś konie i woły; na pićniądze 
zaś nieuchronnie musi ten pracować, kto je 
chce mieć a nić ma. — Ale przecież zastano- 
wił się jeden przynajmnićj nad ta główną rze- 
cza, a że to mistrzowska sztuka tak zastana- 
wiać się, i mieć tak doskonały pomysł, dostał 
na to przywilćj.—Iitoby zaś chciał tym pomy- 
slem uczyć się także tak przemyślać, „powinien 
twórcy jego zapłacić zr. 60 m. k. — Że zaś ja 
wkradłem się w tajniki pomysłu tego, te więc 
bez wszelkićj zapłaty ogłaszam: IŻ przysposo- 
bienia się do robienia pieniędzy powinny być 
takie : Potrzeba rozstać się nazawsze Z prawdą, 
uszy zatkać, a gębę mieć tak mocna, by się 
od gadania nie wystrzępiła, organ mowy gło- 
śny, a jezyk jak najżywszego temperamentu, 
by w jednćj chwili tysiąc bez myśli, sprzecz- 
nych zdań powiedzićć, tak, by sie aż zamąciło 
wszystkim w głowach; po usposobieniu się ta- 
kióm potrzeba pomyślóć nad jakimkolwiek 
wynalazkiem, chociażby robienia tak źle jak 
ogólnie, byle nowym sposobem, i postarać się 
jako na nowy wynalazek o przywiłćj, a zapew- 
niam, iż skończy ten swa pracę, kto dójdzie 
do takićj doskonałości; wtenczas zaś mu nic 
więcéj nic pozostaje jak to zatrudnienie, by 
chować pićniądze. — Dla udowodnienia z *, iż 
niepłonne sa tu moje przepisy, przedstawię 
wyżćj wymienionego twórcę tych zasad. i 
Zapewne ci wszyscy, którzy mają gorzelnie 
z ciekawością odczytywali w dodatkach »Gazety 
Lwowskićje obwieszczenie P. K., mechanika 
(zapewne dlatego, iż umić chodzić) obiecują- 
cego, iż łaskawie przez dominijum udzieli u- 
przywilejowanego przepisu robienia jak się wy- 
raża alkoholu; i życzy sobie by mu udzielano 
za ten przepis po zr. 80 m. k. — a kto będzie 
robić podług tego przepisu, obiecuje P. K., 
iż mieć bedzie z korca ziemniaków i trzech 
garmcy słodu okowitćj kwart 16. —- Jeżli zaś 
o dwudziestu dniach, nie okaża się takie wy- 
datki wódki, natenczas sam zjedzie P. K. o- 
płacany dziennie po zr. 10 m. k. Jeżli (chociaż 
to jeżli do przywileju nie powinno należźćć) 
zaś nie będzie 16 kwart okowitćj z wymienio- 
náj ilości produktu, nateuczas P. K. zr. 80 zwróci. 
Ja zaś upewniam wszystkich, iź korzystnićj ten 
zrobi, kto pieniędzy nie da, bo nie bedzie 
potrzebował odbiérać.— A źe te pieniadze pie 
zostana przy P. K., za to ręczę i zaraz udo- 
wodnię. — P. K. objął pod swój zarząd gorzel- 
pi a 
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nie siemichowską , w którćj przeszłej zimy było 
po 13, 14 i 15 kwart okowitćj, w tym zaś 
roku P. K. tam daje ztójżze samćj ilości pro- 
duktów, po 10 kwart okowitój, co okazały mi 
rejestra gorzelniane. — Pytam wiec, czybym 
nie uchybił panu K., gdybym powiedzial, iż 
uprzywilejowany jego przepis da więcćj alko- 
holu aniżeli on sam jako oryginał przepisu. — 
Zyczę więc panu R., by się postarał o inay 
jaki wynalazek, bo tea mu job nie da pienię- 
dzy. — A zaręczam go, iż nie ma jeszcze tu 
w Galicyi takich, którzyby dobijali się z nim 
otakie współzawodnictwo. F. E. 


Dzieńnik mód paryskich. 
(Nadesłane. ) 


Dziennik ten redagowany przez Tomasza 
Kułczyckiego wychodzi od Nowego roku 
równie jak i w roku przeszłym regularnie co 
druga sobotę. Sprowadzony umyślnie z Wićdnia 
rysownik pan Weidel dla predszego odwzoro- 
wania kostiumów paryzkich umieszcza na każ- 
déj rycinie nietylko pięć, ale czasem i wiecej 
figur. Zapobieżono także temu, aby kostiumy 
i figury ryciny nie odbijały się za slabo, 
a w trzecim numerze, w którym dwie rycin 
załączono, znajdują się odciski i kolorowanie 
tak piękne, iż nie ustępują w niczóm zagra- 
niczym, a niettóre nawet o wiele przewyż- 
szaja, jak naprzykład te, które Dzieńnik 

omowy poznański umieszcza. 

Nie potrzebujemy dodawać, że tak wzory 
jak i opisy strojów są w dzieńniku Iwowskim 
wcześniejsze o dni cztórnaście niż te, które 
z zagracicy przychodzą, Obok takowych opi- 
sów stara Się zawsze redaktor o tekst zajmu- 
jący stosownych powieści, poezyj, wiadomości o 
teatrze, koncertach i najnowszych zjawiskach 
świata literackiego. Czóm wszystkićm okazuje 
on, że usiłowanie jego postawienia dzieńnika 
mód paryzkich na stopę odpowiednią dzisiej- 
sremu ukształkeniu i wymaganiom świalłćj pu- 
bliczności » bynajmuićj się nie zmniejszyły, i 
spodziówa się chlubnego w tćj mierze przyzna- 
pia ze strony publiczności. Pisma zagraniczne 
najnowsze oddają mu wićj mierze sprawiedli- 
wość, i wszędzie znajduja się otym dzieńniku 
wzmianki pochlebne. Od rodaków tedy zależy 
nadać temu pismu większą wziętość i upowsze- 
chnienic, a tén samém usiłowania redaktora 
uwieńczyć, 
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